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M achina do żęcia  zboża,
w y n a la zk u  p .  Tyminieckiego.

P ism a polityczne w arsza w sk ie  a  za  niemi i n a ­
sz a  gazeta  lwowska da ła  nam opisanie prób wyko­
nanych  m ach iny  do żęcia  zboża, w ynalazku  p. Tym i­
nieckiego, w przytomności księcia nam ies tn ika ,  p ie rw ­
szych  urzędników i  obywateli k ró les tw a  polskiego i 
z w ie lk ie m i w yraziły  s ię  pochwałam i. Dotąd nie wspo­
minaliśm y nic o tym tak  ważnym w ynalazku  : chcie­
liśmy się bowiem na miejscu p rzekonać,  ja k  dalece 
w ynalazek  ten z oczekiwanemi korzyśc iam i się  z g a ­
dza  i w tym względzie nas tępu jące  odebraliśmy z 
W arszawy sp raw ozdanie .  ,^Starałem  się, ja k  tylko 
m ożna było, powziąć informacyję o machinie p. Ty­
minieckiego. Wszyscy do k tórych  o to się  z g ła s z a ­
łem (a między temi byli i  tacy, którzy  widzieli m a­
chinę, i znajdowali się  n a  próbach) na jkorzystn ie j­
sze  objawili zdanie, a  chociaż w opisan iu  szczegó­
łów  różnili się, w tern jednak  s ię  zgadzali ,  że m a­
ch ina  odpowiada trzem najpożądańszym  warunkom 
w rolnictwie, to j e s t : oszczędzeniu rąk ,  czasu  i 
kosztów, bez nadw erężen ia  plonów. Przyjaciel mój 
sędz ia  K. pow zią ł  tę s a m ą  wiadomość od osób o- 
becnych tćj próbie a  między innemi od dyrek tora  
in s ty tu tu  agronom icznego w Marymoncie p ana  Ocza­
powskiego, k tóry  z najw iększem i pochwałami w yra­
z i ł  s ię  o tej machinie, dodając, że oprócz prób o- 
g łoszonych  w dziennikach, była je szcze  je d n a  przez  
uczniów tego in s ty tu tu  na n ierównych polach Tar- 
chomina, n a  praw ym  brzegu  Wisły, w małej odle­
głości od W arszawy odbyta, k tó ra  najpomyślniej dla 
wynalazku  wypadła. N akoniec  wszedłem w styczność

z inżynierem  mechanikiem p. Kaczyńskim, k tóry  nie- 
tylko miał znakomity udzia ł  w urządzeniu  machiny, 
ale ciągle pracu je  w raz  z głównym wynalazcą nad 
jej udoskonaleniem. Zapewnia on, że to wszystko 
co p ism a publiczne w tym przedmiocie ogłosiły, nie 
je s t  p rzesadą ,  radząc  aby osoby, któreby chciały 
bliżej i dosta teczniej obznajomić się z h is to ry ją  wy­
nalazku  i s tanem  onego obecnym, odczytały opis 
machiny, znajdujący się w kalendarzu  domowym i 
gospodarskim  S tan is ław a  Janickiego n a  rok  1845, 
jako  najdokładniejszy  ze wszystkich. Opis ten je s t  
następującej osnowy.41

Powszechne zajęcie, k tóre  wzbudziły znakomite 
rezultatu , osiągnię te  z  praktycznego użycia machi­
ny do żęcia zboża, doprowadzonej do sku tku  przez 
pp. Tyminieckiego i Kaczyńskiego, spowodowało p r a ­
wie wszystkie tutejsze pisma czasowe do ogłoszenia 
wypadków, jak ich  liczni znawcy naocznemi byli świad­
kami, w czasie  kilkakrotnych prób, p rzy  końcu te­
gorocznego żniwa, z taż  m achiną robionych.

N ieprzy jazna  pora  roku, i liczne przeszkody zwy­
kle tow arzyszące wprowadzeniu w użycie rzeczy, 
zw łaszcza  zupełnie nowej, a  jeszcze tyle z siebie 
trudnej,  i tylu warunkom  mającej czynić zadosyć ,  
były powodem, dla którego ta machina, n ie mogła, 
w roku bieżącym okazać wszystkich robót, do j a ­
kich je s t  usposobiona. Jednak  zrob iła  ona to w szy­
stko, czego od niej żądano: bo p rzekona ła  o s toso-  
wności proporcyi, jak ie  w .jej budowie śc iśle  zacho­
wać na leży ; proporcyi n a  k tórych utrafieniu ca ła  jej 
p rak tyczna  użyteczność dotychczas s ię  zahacza ła .

W rzeczy samej, kto w idział w ruchu  rzeczoną 
machinę, i porównał energiczną je j  robotę z niedo­
k ładnośc ią  je j  budowy; łatwo s ię  mógł przekonać o-



rez u l ta tac h ,  k tórych  z dobrego jćj zbudowania 1110- 
żnaby się  było spodziewać.

Dlategoto ci ze znawców, k tórzy bliżej obznajo- 
mili s ię  z układem tej machiny, i k tórzy, ro zpozna­
w szy  je j  wady, dowiedzieli się zarazem  o środkach , 
ja k ie  ju z  obmyślono do ich popraw ien ia ,  wszyscy 
nabyli niemylnego przekonan ia ,  że wynalazek ten 
można z a  skończony uw ażać ;  i ze dalsze jego  do­
skonalenie polega dziś ju ż  tylko na dośw iadczaniu  
względnej mocy pojedynczych części,  i na  wymyśla­
niu coraz p ros tszych  i oszczędniejszych środków 
k ons trukcy jnych : w czem też machina z ca łą  usil-  
nośc ią  ciągle je s t  doskona lona;  tak daiece, że mo­
ż n a  niemylną mieć nadzieję, że machinami tego ro­
dzaju  uskutecznią  się, w k ilkunas tu  przynajm niej 
m iejscach tutejszego k ra ju ,  całe p rzysz łe  żniwa-, 
tern pewniej, że wspaniałom yślna hojność j .  o. k s ię ­
cia W arszawskiego  nam ies tn ika królewskiego, p o s ta ­
w iła  w możności doprowadzenia  do sku tku  tego 
przedsięwzięcia, p rzez  udzielenie właścicielom w yna­
lazku  znakomitego funduszu  rubli sr .  8000 n a  jego 
udoskonalenie.

T ak  wielka opieka troskliwego o dobro k ra ju  k s ię ­
cia, k tó ry  jedne  z prób obecnością swoją zaszczycić 
r a c z y ł , tak  powszechne współczucie, które ten wy­
n a lazek  obudził, równie w najznakom itszych osobach, 
j a k  i w najn iższej k lasie  rolników, in teresow anych , 
i  tak ich ,  dla których ten wynalazek powinienby być 
o b o ję tn y , spowodowały i nas, w sku tku  dokładnego 
porozum ienia  się  w tej mierze z wynalazcam i, do 
um ieszczenia  w niniejszein piśmie szczegółów  tej 
m achiny  dotyczących, o ja k ich  na  te ra z  mogliśmy 
pow ziąć pewną w iadom ość; w nadzie i,  że zrobimy 
p rz e z  to is to tną  p rzys ługę  czytelnikom naszego  k a ­
le n d a rz a ,  powiększej części rolu ikom, których n a j­
bliżej ten w ynalazek obchodzi, i obchodzić powinien.

Pom ysł m achiny  do żęcia zboża, k tórąśm y i my 
w dz ia łan iu  widzieli,  z rob ił  p. Tyminiecki je szcze 
w początku roku  1834; lecz, natrafiwszy w jego  wy­
konaniu  na liczne trudności ,  wkrótce go zan iechał:  
a  natom iast w ynalaz ł  inny  układ  z pojedyńczą ko­
są ,  k tó ry  mu się  w ydaw ał p roście jszym . Zakom u­
n ikow ał 011 ten układ, w końcu tegoż roku, p. K a ­
czyńsk iem u; a  zas ięguąw szy  jego rady ,  doskona li ł  
go  sam  przez  ia t  kilka z podziwieuia godną w ytrw a­
łośc ią .  Lecz  nie tu była u k ry ta  p raw da .  P ie rw szy  
pom ysł j ą  m ieśc ił;  ale dopiero po upływie ośmiu lat,  
zd o ła ł  p. Tyminiecki w nim j ą  w ypatrzyć i rzeczy-  
wiścić : w roku  1842, zbudow ał według niego m a ­
ch inę  o czterech kosach, k tó ra  dobrze w praw dzie

żę ła  i uk ładała ,  ale brakowało  je j  uprzęży koni, i 
trw ałe j budowy, k tóraby ją- p rak tyczną  zrobiła.

P rzeznaczenie  mieć chciało, że znowu w końcu 
roku  1842 p. Tyminiecki zeszed ł się  z p. K aczyń­
skim. Ale tą  r a z ą  p. Tyminiecki p rzedstaw ił  wydo- 
świadczony pomysł, p. K aczyński po zn a ł  ca łą  jego 
genialność: tam ten zbudował machine, różn iącą  sie
w  O' 1 G O O

w swoim układzie  od w szystk ich  dotychczas z n a ­
nych ; ten wpadł na  myśl uprzęży z przodu m ach i­
ny, k tó ra  także dotychczas p rak tykow ana  nie była. 
Tak  więc, po ośmiu la tach  rozłączen ia ,  po łączy ły  
s ię  znowu też same imiona, aby nieobrachowany w 
swoich skutkach  wynalazek urzeczyw is tn ić ;  co się  
też im, po dwóch la tach  niezmordowanej p rac y  i 
poświęceniu znacznych  nakładów , w zupełności u- 
d a ł o : bo też  p. Tyminiecki pos iada ł  obszerną i p r a ­
ktyczną znajomość skutków swojej m ach iny ;  p. K a­
czyński zaś  dokładnie z n a ł  p rak tykę  konstrukcy i 
mechanicznych. P ierw szem u więc p rzyp isać  należy 
wynalazek m a c h in y ; drugiemu, doprowadzenie je j  
do praktycznego użytku.

Zeby dać wyobrażenie o całćj użyteczności i p ra -  
k tyczności tej machiny, dosyć byłoby dokładnie op i­
sać  je j  uk ład ,  i takowy szczegółowemi ry sunkam i 
objaśnić. Że jednak  ry su n k i  takowe p rzechodzi łyby  
za k res  niniejszego p ism a ; a  szczegółowy opis u -  
k ładu  m achiny mieści w sobie pros te  wprawdzie, 
ale najis to tn ie jsze  dla budowy i użycia machiny od­
krycia , które nie mogą być publikowane dopóty, do­
póki wynalazcom paten ta  wynalazku w różnych k r a ­
ja c h  nie zos taną  p rzy z n an e :  dla tego też musimy 
się  tu  ogran iczyć na  daniu ogółowego w yobrażenia  
o tym wynalazku, tem bardziej,  że wiemy, iż  sam i 
wynalazcy w swoim czas ie  takowe ry sunk i  i szcze­
gółowe opisy drukiem ogłoszą. N atom ias t  opiszem y 
szczegółowo odbyte z  tą  m achiną próby; i damy po­
znać  czytelnikom rez u l ta ta ,  jak ich  sami byliśmy 
świadkami, lub ja k ie  nam przez  wynalazców z o s ta ­
ły  zakomunikowane.

Co do uk ładu  m a c h in y : model użyty do próby 
p rzeds taw ia  wprawdzie zn aczną  kom plikacy ję ; ale 
ta  p o w s ta ła  w sku tku  zm ian, jakim  uległa machina, 
zan im  natrafiono na najdogodniejszy  jej układ. Wi­
dzieliśmy je d n ak  rysunek ,  według którego w ynalaz­
cy wybudują do użytku  w roku  bieżącym k i lk a n a ­
śc ie  machin, które dotychczas u nich zos ta ły  zam ó­
wione, a k tórych cena 3000 złotych przenosić  nie 
bedzie.c

W edług tego ry su n k u ,  m achina p rzeds taw ia  b a r ­
dzo p rosty ,  k sz ta ł tn y  i t rw a ły  uk ład ,  w którym ż a -



d n a  cześć na  zepsucie nie je s t  n a r a ż o n a ;  a  w r a ­
z ie  przypadkowego uszkodzenia,  może być przez wiej­
sk ie g o  kow ala  lub s to la rza  naprawiona. Jes tto  ram a 
p o d łu ż n a ,  o p ar ta  na  półwoziu. M a ona z przodu dy­
sze l  z regula torem , za  k tóry  c iągną  trzy  konie, i- 
dące  miedzy lub pożgtym zagonem, p rzy  ścianie ko­
sz ącego  sig zb o ż a ;  z  k tórych  siodłowy z a  dyszel,  
p a r a  zaś  przodkowych ciągnie za  linkę do tegoż dy­
sz la  przyczepiona,  i s tosownie do potrzeby regulo­
w ać  się  dającą.  Z ty łu  ram y  znajduje sig drugi dy­
szel,  za  pomocą którego robotnik, prowadzący m a ­
chinę, nadaje  jej żądany  kierunek, w m iarę p rze ­
szkód, na  jak ie  na tra fia ;  i to niezalegle od k ie run­
ku ,  po jak im  konie postępuję . Z a  pomocą tego u- 
rza d zen ia ,  można m achinę omijać kamienie lub do­
ły  ; można żąć wyżej lub niżej,  bez wpływu woźni­
cy, który  końmi pow oduje; można z re sz tą ,  w cza­
sie  zaw racan ia ,  w jechać m achinę na  żądane miejsce 
p ierwej, nim się konie na  w łaściwy kierunek w pro­
wadzi.

Część operacy jna m achiny um ieszczona je s t  u p rzo­
du  ram y, obok przodkowego dyszla. M a ona u sp o ­
du palce przy trzym ujące  zboże, i kosy w liczbie 
cz terech , lub pięciu, w m iarę szerokości machiny, 
k tóre  toż zboże na  sposób nożyc ucinają. Rączka 
o tw ie ra lna  zb iera  ucięte kłosy, w g a rść  je  g rom a­
dzi,  i odnosi na  zagon, po którym przesz ły  konie ; 
d ru g a  ręk a  garśc ie  takowe odbie ra ;  trzecia  je  od­
s u w a ;  czw arta  zaś  zm usza  je  do uk ładan ia  się w 
żądanym  kierunku. Oto j e s t  cały sek re t  machiny, 
k tó ry  się  więcej w wyrachowaniu  a niżeli w samym 
uk ładzie  u k r y w a ; i daleko je s t  proście jszym w n a­
tu rze ,  a niżeli to z opisu może się  wydawać.

Cały ten pozorny lab iryn t rąk ,  kos i zębów, do­
s ta je  ruch  od toczących się po ziemi kół półwozia, 
z a  pomocą dwóch trybów kątowych, i linki bez koń­
ca, napięte j ciężarem, k tóry  zarazem  ca łą  machinę 
równoważy. Żeby z a ś  nas taw ić  m achinę na  wyższe 
lub niższe cięcie, i zabezpieczyć j ą  od p rzypadko­
wego p rzew ażen ia  się, um ieszczone j e s t  pod częścią 
operacy jną kółko, k tóre  się po ziemi toczy, i m a ­
chinę od przypadkowego za n u rzen ia  się  w ziemię 
zabezpiecza.

Po zżęciu lewego zagona,  trzeba przejechać w po­
p rzek  poletkę do zżęcia p rzeznaczoną ,  i powrócić 
zagonem  w tym celu po praw ej jćj s tron ie  wyżętym, 
n a  który zarazem  ułoży s ię  zboże w tymże powro­
cie skoszone. P rzejechaw szy  znowu napróżno w po­
p rzek  poletkę z drugiej s trony , żnie  się  drugi z a ­
gon z lewej s trony poletki.  I tak  na  około sig j e ź ­

dzi, a ż  się  ca ła  ta  poletka pokosi. Pokazuje się z 
tego, że im niwy będą dłuższe, i im na węższe p o ­
dłużne pasy te niwy się podzie lą ;  mniej też czasu 
s t rac i  s ię  na  zaw racan ie  i objeżdżanie. Widoczną 
także je s t  rzeczą ,  że niwy takie z każdej s trony po­
winny mieć drogę, szóroką miedzę, lub tćż poprze­
czny zagon, po którymby machina mogła zachodzić: 
jechan ie  bowiem w poprzek zagonów, ja k  z jednćj 
s trony byłoby dla koni uciążliwe; tak z drugiej, 
męczyłoby konduktora machiny i mogłoby jej zepsu­
cie spowodować. Jes t  jednakże nadzieja, że ta  n ie­
dogodność będzie z  czasem usunię ta  w machinie o-  

• bosiecznej nowego układu, która jednakże,  wyłącznie 
do gruntów  bez bruzd opraw ianych przeznaczona, 
m usi być wprzód dokładnie w ydoświadczana, z a ­
nim sig j ą  w p rak tyczne  użycie wprowadzi.

Prowadzenie m achiny w pole, lub przeprow adza­
nie jej z niwy na niwę, albo z folwarku na  folwark, 
odbywa się także z  nadzw yczajną ła tw ością.  Dosyć 
bowiem do przodka zwyczajnego wozu przyczepić, 
jakby rozworę, tylny dyszel m ach iny ;  a założyw szy  
konie do dysz la  tegoż przodka, można prowadzić 
machinę tyłem, nawet mil k ilka i k ilkanaście ,  bez 
najmniejszego jej uszkodzen ia :  w jechawszy zaś  n a  
miejsce żniwa, odprzodkować ją ,  za łożyć też same 
konie do przedniego dyszla machiny, i robotę żniwa 
w kilka m inut po przybyciu rozpoczynać.

Tyle co do uk ładu  machiny i je j  użycia. Z obacz­
my te raz  je j  skutki.

M achina ta  próbowana była w r. 1843 na  ż y ­
cie i przenicy, ta k  zielonej jako  też  d o j r z a łe j ; i 
w ykonyw ała  swoje robotę z pożądaną dokładnością: 
chociaż wówczas budowa jej była tak  s łaba,  iż  z a ­
ledwie k ilkanaście  łokci można n ią  było p rzy  k a ż ­
dej próbie sprzą tnąć .  D zis ie jsza  m achina pożgła, we 
w szystkich  próbach, k ilka tysięcy łokci zagonów 
ow sa zielonego i p rzes ta łego , niskiego i rosłego, 
rzadkiego i gęstego. Zawsze swoją robotę nieźle 
w ykonała ;  i to tein lepiej, im zboże było roś le jsze ,  
gęs tsze  i c ięższe :  tak  dalece, że zagon ro s łego  i 
gęstego owsa, we wsi Guzowie za  Radomiem, pożgła, 
i u łoży ła  z taką  dokładnością ,  iżby tego, an i  r ę k ą ,  
ani s ierpem  nie można było tak dobrze uskutecznić.

Oprócz kilku prób pomniejszych, usku teczn ionych  
w bieżącym roku  w celu u jeżdżenia koni, przyzwy­
cza jen ia  ludzi,  i wypróbowania samej machiny, z r o ­
biono nią trzy  główne i s tanow cze p r ó b y : p ierwszą, 
w d. 8 w rześn ia ,  we wsi Guzowie za  Radomiem, w 
obecności miejscowego wójta gminy, i znacznej licz­
by gospodarzy i w łościan ; d rugą,  w dniu 35  w rze-



śnią, we wsi Czechowicach pod Warszawą, w obec 
wielu znakomitych urzędników, obywateli, uczonych, 
techników i oficjalistów ekonomicznych; trzecią 
wreszcie, w dniu 29 tegoż miesiąca, w obecności 
jj. oo. obojga księstwa Warszawskich, generałów i 
wysokich urzędników.

We wszystkich tych próbach, machina dobrze, cho­
ciaż niezbyt długo, fuukcyjonowała: i oto je s t  wier­
ny obraz otrzymanych rezultatów, dostrzeżonych wad 
i błędów, przytrafionych uszkodzeń, i innych mało- 
znaczących przyczyn, dla których te próby nie mo­
gły być wcześniej i na większą skalę wykouane; 
co mogło wpłynąć na nieprzychylne zdanie, objawio­
ne przez kilka osób, które w pierwszym utworze 
chciały widzieć doskonałość, i niedokładny model za 
skończona machine uważać.

Ci O

Jak  ju ż  wyżej powiedzieliśmy, wszystkie nieprzy­
jazne okoliczności zespoliły się, aby wypróbywaniu 
tej machiny w bieżącym roku przeszkodzić. Słotny 
czas, niewiara robotników machinę budujących, a 
nadewszystko długa i ciężka choroba jednego z wy­
nalazców, opóźniły wykończenie machiny do tego 
stopnia, że dopiero przy końcu żniwa można było 
w pole z nią wyjeżdżać; i to jeszcze o 16 mil od 
Warszawy, dokąd machinę trzeba było zaprowadzić, 
aby ją  tam szczegółowo do użycia przysposobić.Sko­
ro tam próby się udały, nie sądzili wynalazcy, aby 
jeszcze pod Warszawą znajdowało się zboże do żę­
c ia ;  i dlalego, uważając próbę guzowską za dosta­
teczną dla siebie, nie myśleli więcej publicznie ma­
chiny pokazywać. Ulegając jednak życzeniom wielu 
osób, a zwłaszcza, znalazłszy jeszcze we wsi Czecho­
wicach niepocięty owies, zdecydowali się zrobić pu­
bliczną próbę: ale do tego, trzeba było znowu ma­
chinę o 16 mil sprowadzać; i znowu ją  ulepszać, 
już  z samej obawy, iżby tylu znakomitym widzom 
nie zrobić zawodu. Przez takie przeróbki, machina 
została do tego stopnia nadwerężoną, że nie można 
było wymagać po niej długiej roboty, którćj też nie 
uskuteczniano; ju ż  dla tego samego, iżby j ą  jeszcze 
w całości zachować do dalszych prób, jeżeliby się 
takowe potrzebnemi okazały. Otóżto prawdziwe przy­
czyny pozornćj tajemniczości, jaką  taż  próba zda­
wała  się przedstawiać.

Wprawdzie, przy próbach pod Warszawą robionych, 
zepsuła  się parę razy machina, przez odłamanie się 
jednego palca g ra b k i ; ale to zepsucie stolarz wiej­
ski napraw ił:  a przyczynę jego łatwo na przyszłość 
usunąć, przez danie mocniejszych palców, i takie 
ich osadzenie, iżby w żadnym przypadku nie mogły

się zaczepiać, co w dobrej budowie miejsca mieć nie 
może. Prócz tego, kosy zrobione tu w kraju, i to ze 
zlej stali, a nadto przycinające na palcach żelaznych 
tępych, do których nawet nie dobrze przystawały, 
nie obracały się z przyzwoitą lekkością; przez co 
konie mocno musiały ciągnąć, a tern samem prędko 
należało jeździć, aby machina sz ła  regularnie, i cię­
ła  dobrze na tych z palców, których kosy nie doty­
kały. Widoczną jednakże jes t  rzeczą, że nożyce i w 
powolnych ruchach mogą ucinać, jeżeli tylko dobrze 
przystają. A co do układania, to dosyć je s t  więcćj 
dać zboża na jedną kosę, aby i z rzadkiego uzbićrać 
takie garście, któreby miały dostateczną objętość, 
potrzebną do zwyciężenia oporu powietrza, które 
ich układaniu p rzeszkadza; co wszystko przez zm ia­
nę bloków machinę poruszających, łatwo się da osią­
gnąć. Machina więc może żąć prędko lub pow oli: i 
oczywiście, im wolnićj postępować będzie; tym lepićj 
będzie żęła, i nie tyle zmęczy koni i ludzi. W da­
wniejszych doświadczeniach żęto powoli i z dobrym 
skutkiem, teraz żęto pośpiesznie i także z dobrym 
skutk iem : wszakże obadwa te przypadki w praktyce 
się przytrafiają-, dobrze, że machina może się, we­
dług potrzeby, do nich zastosować.

Nadto jedno koło machiny przygniatało zboże; 
ale to nie jest  w a d ą : bo, dawszy szerszą machinę, 
lub osadziwszy węziej koła, wada ta sama z siebie 
ustanie; co nawet można było, przez samo zregulo-  
wanie panewek, nawet w próbowanym modelu, osiągnąć.

Nakoniec, machina wytrząsała ziarna z przesta- 
łego ow sa; co dla wielu osób, wydało się błędem 
nie do poprawienia. Gruntowne jednak poznanie ma­
chiny, łatwo przekona o nader małćj ważności tej 
wady. W rzeczy samej, na rosłem i nieprzejrzałem 
zbożu, machina tej wady nie okazywała, dlatego że 
rączki chwytały za słomę: kiedy, w zbożu mniój 
rosłem, niektóre ich palce uderzały w k ło s y ; a je ­
szcze w kłosy nie uciętego i przestałego owsa. Nic 
dziwnego zatem, że niektóre z iarna wypadały; ale, 
czyż nie więcej wypadłoby ich od kosy i sierpa? I 
o tern w sposób korzystny dla machiny przekonały 
tegoroczne próby: gdyż machina nierównie mniej od 
sierpa lub kosy przestałe zboże wytrząsa ła :  tylko 
sierp i kosa wytrząsa ziarna niewidocznie wprost 
na ziemię, a machina wyrzuca je z siłą  na bok; i 
fobi otwarcie to, czego tamte skrycie, chociaż z więk­
szą nierównie szkodą, dokonywają. Mamy jednak 
niewątpliwe dowody, na mocy których możemy s ą ­
dzić, że i tego błędu łatwo będzie uniknąć, raz ,  
przez samo udokładnienie budowy m ach iny ; drugi



yaz, przez zecie zboża w stanie nifeprzejrzałym, a 
nawet, według najnowszych doświadczeń, w stanie 
niezupełnej dojrzałości: czego tćż, przy pomocy ma­
chiny, łatwo będzie dokonać.

Otóż wszystkie wady, dostrzeżone w modelu uży­
wanym do prób tegorocznych, oraz środki na icliu- 
sunięcie lub poprawienie. Zobaczmy teraz otrzymane 
i spodzićwane rezultata. Zdaje nam się, że ich wiel­
kość pokryłaby naw'et z korzyścią wszystkie dziś 
dostrzeżone wady, gdyby nawet nie było środków 
do ich uniknięcia. Wszakże, gdzie się rzną deski, 
tam odchodzą i trociny ; a przecież na tę stratę 
bynajmniój nie uważam y: i dzisiejsza machina 
przedstawiła już tak znakomite rezultata, że mogła­
by być użyteczna i w teraźniejszej nawet budowie; 
czego publiczność zaraz z przyszłą wiosną ujrzy 
dowody, jak  tylko pokażą się na polu jakiekolwiek 
plony do koszenia.

W celu oznaczenia wielkości spodziewanych z tej 
machiny rezultatów, wynalazcy jeździli końmi, do 
machiny używanemi, po szosy, takim stępem, do ja ­
kiego też konie były przyzwyczajone. Z obserwacyi 
nczynionych na kilku wiorstach, przekonali się: ze 
konie te uchodziły, bardzo regularnym stępem, po 
6 '/a stóp na sekundę: z taką więc średnią szybko­
ścią, machina żniwna, w czasie roboty, postępowa­
ła  za końmi. Szerokość części operacyjnej wynosiła 
6 stóp. Że jednak nie zawsze całą tą szerokością 
k o s iła ; dla tego przypuszcza się tu na tę szerokość 
5 / t stóp, które z pewnością można było zajmo­
wać: chociaż mające się budować machiny, na 6 
stóp i 8 cali szerokie, będą nawet przeszło 6 stóp 
w szćrokości zabierać. Dzisiejszy zatem model, za­
bierając 5’/ ,  stóp na szerokość, i 6/^ stóp na dłu­
gość, w każdćj sekundzie sprzątał prawie sążeń 
kwadratowy, jakich 1250 liczy się na pomiar, a zas 
1875 na morg chełmiński. A że godzina zawiera 
3600 sekund, machina więc dzisiejsza byłaby w sta­
nie sprzątnąć prawie 3 pomiary w godzinie, gdyby 
na zajeżdżanie nic czasu nie traciła; co,powiększej 
części, od urządzenia orki zależy.

Gdyby się żęło powolnym stępem, którym konie 4 
stopy na sekundę uchodzą; i gdyby machina 6 stóp 
szćrokości zabierała: sprzątnęłaby wtedy w sekun- 

. dzie %  sążnia kwadratowego; a w godzinie, około 
dwóch pomiarów. A że u nas, w czasie żniwa, zwła­
szcza ozimego, od godziny trzeciej zrana do dzie- 
wiątćj w wieczór, to je s t: przez 18 godzin dziennych, 
możnaby, w razie potrzeby, przy zmnianie łudzi i 
koni, robotę odbywać; w takim więc razie, machi­

na sprzątnęłaby przez dzień od 36 do 54 pomiarów.
A potrącając trzecią część czasu stracić się mogą­
cego na zajeżdżanie, przeprzęganie koni, i inne nie­
przewidziane wypadki; jeszczeby machina powinna 
dziennie sprzątnąć od 24 do 36 pomiarów, czyli od 
16 do 24 morgów chełmińskich: co zresztą zależeć 
będzie od długości niwy, urządzenia zajazdów, do­
broci koni, i wprawy robotników użytych do kiero­
wania końmi i machiną.

Jakkolwiek tak wielki rezultat, mógłby się wyda­
wać trudnym do osiągnienia; to jednak da się on 
łatwo praktycznie usprawiedliwić. W rzeczy samej, 
wiadomo praktycznym gospodarzom, że parą dobrych 
wołów można, za 6 godzin, zorać pomiar roli, w za­
gony ezteroskibowe, zajmujące po 56 cali szeroko­
ści: w takiej zatem orce przypada na jedne skibę, 
wliczając w to i bruzdy, okrągło 14 cali. A że ma­
china zabiera 6 stóp czyli 72 cali szerokości, to jest: 
5%. razy wiącej od płużycy: gdyby więc machina 
tyle czasu, co plużyca, na zawracanie i inne wypad­
ki traciła, możnaby nią wołmi zeżąć w sześciu go­
dzinach 5% pomiarów ; a w 18 godzinach dziennych, 
153/ ,  pomiarów. Że zaś konie dwa razy prędzej od 
wołów, dobrym stępem, postępują: więc końmi po- 
winnoby się zeżąć dziennie okrągło 31 pomiarów, 
czyli 21 morgów chełmińskich. Oszacowanie więc 
dziennego skutku tej machiny, na 20 morgów cheł­
mińskich, nie jest bynajmniej przesadzone: a w ta ­
kim razie, mogłaby ona zastępować 120 żniwiarzy, 
za pomocą trzech koni i dwóch ludzi; czyli, przez 
wzgląd na zmianę, za potnocą sześciu koni i czte­
rech ludzi, których praca nierównie mniej będzie u- 
eiążliwa, a niżeli przy orce, kosie, albo też ręczhćm 
żniwie.

Takieto rezultata obiecuje machina żniwna, prZy 
umiejętnem jej użyciu. Dodawszy do tego, że, We­
dług dotychczasowych doświadczeń, machina żąć pb1- 
trafi Wszędzie, gdzie można przejechać wozem pół- 
toracznym, dwukołowym, na parę dobrych koni obła­
dowanym: gdyż taki miała ciężar modelowa machi­
na, która, w właściwej swojej budowie, nie Większy, 
ale owszem nie równie mniejszy mieć będzie ciężar, 
i nierównie mniej oporu przedstawiającą komtitiika- 
cyję ruchu: łatwo będzie uczuć całą jćj użyteczność, 
i pojąć dobroczynne wpływy, jakie ona na cały ród 
ludzki wywrzeć potrafi. Ze zaś ta machina, i dziś 
już nawet celowi odpowiada , to juz samo z siebie 
łatwe jest do pojęcia. Bo chociaż tegoroczne próby 
tylko na owsach były robione: to przecież każdy 
łatwo wyrozumie, że machina ta z większą łatwo-



śc ig  sp rzą tać  będzie oziminę, pod k tó rą  g ru n t  wię- 
cój j e s t  twardy, bo więcej z l e ż a iy ; a  niżeli ja rzynę ,  
pod  którg  ro la ,  z powodu wiosennej uprawy, zw y­
k le  bywa pulchniejsza. W szakże i wóz ła tw iej cią- 
g ngć  po twardej, a  niżeli po p iaszczyste j  lub b ło­
tn is te j  drodze ; a  m achina i n a  twardym  gruncie do­
skona le  funkcyjonowała, kiedy je j  ko ła  bruzdam i się 
toczyły. Porządniej także powinna układać, i r z e ­
czywiście uk łada ła ,  oziminę, i w ogólności zboża 
ro s łe  i gęste,  bo w iększe zb iera  z nich garśc ie ,  k tó­
ry c h  opór pow ietrza  sp lą tać  nie je s t  w stanie ; a n i ­
żeli ja rzynę ,  a  szczególniej też owies, k tórego w ić-  
cliy, mało mając ciężaru, duży p rzedstaw ia ją  opór 
powietrzu ,  a s łom a więcćj nad inne trudności w u -  
cięciu nas tręcza .  A  że to ucięcie mniejszy tu p rzed ­
s ta w ia  opór a niżeli w s ieczkarn i,  bo k ażda  kosa , 
bez porównania  mniej tu, a  niżeli w s ieczkarn i,  
ździobeł na  r a z  u c i n a ; dla tego też spodziewać się 
należy, że kosy  machiny żniwnej mniej częstemu, a 
niżeli w sieczkarn iach ,  stępieniu  powinnyby ulegać:
0 czem wszystkiem jednakże  dopiero przysz łoroczne 
żn iw a w zupełności p rak tycznie  p rzekonają .

Pisano w  W a rsza w ie ,p rzy  końcu październ. 18 4 4  r.

»D zis ie jsza  m achina wymaga wprawdzie trzech  ko ­
n i  i  dwóch ludzi,  ale to z  powodu zbytecznego sw o­
je g o  c iężaru  i n iedokładności k ilka ra z y  odmienio­
nej konstrukcy i .  Jednakże  p. K aczyński posiada  
ju ż  gotowy nowy projekt tej samej machiny, k tóry  
podług  jego zdania , zgadza jąc  się  ze zdaniem wy­
nalazcy, jeszcze nierównie doskona lszą  da m ach i­
nę,  k tó ra  s ię  jednym koniem i jednym  człowiekiem 
us ług iw ać  będzie, a przytem będzie żąć tam i n a  
pow rót zagon p rzy  zagonie ,  będzie od dzisiejszej 
ta ń sz a ,  mnićj uległa zepsuciu , obojętna n a  deszcze
1 upały, jako  całkowicie z że laza  i s ta l i  zbudowa­
n a  i ca łą  kommunikacyję ru ch u  od trzech  zębatych 
kó łek  o trzym ująca.  Takowe m achiny będą bez za ­
wodu doskonałe  do gruntów  równych i kam ienistych,  
w  sk łady  lub zagony pooranych, o czem jednakże  
dopiero p rzysz ło roczne  dośw iadczenia w zupełnośc i 
przekonają ,  o k tórych  ja k  najskrupula tn ie jsze  obo­
wiązuję się zdać sp raw ozdan ie ,  i jeżeli można za łączę  
rysunek  przynajm niej ogólnego sk ładu  machiny.«

 . M.

S k u teczn y  środek przeciw  zarazie bydła.

J a k  często winni jesteśmy przypadkowi wielkie od­
krycie, posłużyć może za  przykład  doniesienie pe­

wnego gospodarza ,  umieszczone w gazecie rolniczej, 
petersburskiej .
U  jednego z moich sąsiadów , zachorow ało  18 sz tu k  
b y d ł a ; z tych 3 sztuki,  pomimo wszelkich z a r a d ­
czych środków  lekarsk ich ,  u trzym ać przy życiu nie 
można było. Pewien w ieśniak  poradz ił  mu z w łasn e ­
go doświadczenia niżej opisane lekarstwo, jako  n a j ­
skuteczniejszy  środek przeciw chorobie zwanej k s i ę ­
g o  s u s  z; pozostałe 15 sz tuk  za  pomocą tego le k a r ­
s tw a  natychm iast p rzysz ły  do zdrowia.

P o trzeba wziąść butelkę zwyczajnego kw asu , 
do tego wsypuje się  g a r ść  s a le t ry  i g a r ść  s a lm ja -  
ku, skłóciwszy to razem , wlewa się choremu bydlę­
ciu w gardło ,  dosyć je s t  powtórzyć ta k ą  d o z y s , a 
bydle choćby na js ła b sze  niezawodnie ozdrowieje.

Po ogłoszeniu  w p ism ach publicznych przepisu ' 
tego lekars tw a,  rzucono się  natychm ias t  u kogo ty l­
ko było bydło s łabe, do osta tniego tego ś ro d k a r 
wszędzie toż samo lekarstw o zbawienne skutki wy­
warło. Jeden  obywatel z okolic Odessy donosi, ż e  
m ia ł  k ilkase t sz tuk  bydła, w iększa  p raw ie  połow a 
podpadła  tej ogólnej za raz ie ,  d la odwrócenia tej s ł a ­
bości używał wszelkich środków i lekars tw  ale bez­
skutecznie, co tygodnia zdychało mu po k i lk a n aśc ie  
sz tuk, n areszc ie  zan iecha ł  zupełnie kuracyi,  i z o ­
staw ił  bydło n a  wolę losów, po p rzeczy tan iu  w wy~ 
żćj oznaczonej gazecie p rzep isu  lekars tw a  przeciw  
za raz ie  bydła, próbował tego lekarstw a n a  n a j s ła b -  
szem i zupełnie w niemocy będącem bydlęciu, sku ­
tek oczekiwany nie zos ta ł  zawiedzionym, i tak i ie  
sposobem za  pomocą tego lekars tw a uzdrow ił wszy­
stko swoje bydło.

I u nas  często bydło podpada tej za raz ie ,  po trze­
ba zatem, jeżeli u kogo ta  choroba się  pojawi, aby' 
tego spróbował środka , i dla powszechnego dobra  
uwiadomił o tem redakcyję tygodnika.

*) K w a s  w  R o sy i ,  g d z i e  p o w s z e c h n ie  w od a  do  
pic ia  j e s t  z ł a ,  z a  p o w s z e c h n y  u ż y w a n y  je s t  n a ­
pój. K w a s  ten robi s i ę  z  ż y t n i e g o  ch leb a  ; 
ła m ie  z  p ieca  w y ję ty  w  g ru b e  k a w a łk i  i z r z u ­
ca s ię  do przysposob ionej  d z i e ż y ,  z a l e w a  s ię  k i­
p iącą  w o d ą  i z o s t a w ia  s ię  tak dopóki k isnąć  nie  
z a c z n i e ;  w  c iep łem  m iejscu  d z ie je  s ię  t o w e i ą -  
gu  24  do 3 6  g o d z in  : p oczem  ś c ią g a  s ię  w  b u ­
te lk i ,  a lbo i tak do napoju j e s t  przydatny. N iek tó rzy  
dodają do k w a su  n ieco  mięty p ie p r zo w ej  albo im -  
bieru; lud prosty u ż y w a  g o  prosto z  d z i e ż y .  N a ­
pój ten j e s t  bardzo z d r o w y  w  ostrym klim acie  
rosyjsk im .

P rzy p .  Redak.



Su m m ary can y  w y k a z  h an d lu  m on a rch ii 
a u str y ja c k ie j  a w  sz c z e g ó le  Cralicyi 

w  rok u  l§4t2«
Jou rna l des oesterreichischen L loyds ,  wychodzący 

W Trieście, umieścił w nr. 97 z  przeszł. roku bar­
dzo ciekawy obraz handlu naszej monarchii, w któ­
rym także i handel Galicyi wykazany jest  w nastę­
pujący sposób:

P r z y w ó z .  Towarow kolonialnych, za ;5 2 3 f2  złr. 
bydła na rzeź i nierogacizny z Rosyi, Multan i 
Wołoszczyzny, które spasione przez Bochnię wycho­
dzą do innych prowincyi za 2,543,573 złr. , koni i 
bydła roboczego, za 98,965 z łr .;  Farb i ciał do 
farbowania potrzebnych za 150,466 z ł r . ; surowych 
produktów używanych po fabrykach i rękodzielniach 
(najwięcej wełny z Rosyi) za 1,356,183 złr.; przę­
dzy  za" 33,628 z ł r . ; książek i przedmiotów sztuki 
za  22,766 złr. razem za 4,357,917 złr.

W y w ó z .  Zboża i innych ziemiopłodów za 2,748,570 
z łr .;  (dowód wzmagającego się przemysłu rolnego 
naszego kraju pomimo trudności, jaką  nam stawia 
konkurencyja otaczających nas chlebnych krajów, 
w tej summie obieta jest pszenica w kwocie 1,107,356 
■złr.; nasiona olejne i inne, 1,074,570 złr.) Wódki 
wywieziono za 238,981 z ł r . ; bydła na rzeź i nie­
rogacizny za 437,010 z ł r . ; koni i bydła roboczego 
za 205,730 z ł r . ; budulcu i drzewa opałowego za 
596,181 z ł r . ; soli warzonki i omoki za 608,597 złr.; 
■surowych produktów do fabryk i rękodzielni za 631369 
z ł r . ;  produktów przerobionych za 2,452,136 z łr . ;  
książek i produktów kunsztu za 25,126 złr. razem 
za 7,943,700 z ł r . ; wywóz większy od przywozu o 
3,585,783 złr.

'W iad om ości h an d low e .
Z  Gorlic dnia 2 7  grudnia 1844.

Słotna jesień a z nią raptem uchwycone mrozy, 
przeszkodziły miejscami dokończyć pokłady pod wio- 
sniane zasiewy. O uprawie ani było myśleć; jeżeli 
•nie będzie sprzyjać wiosna, opóźnić się z tej przy-

za Koszycami) bowiem nie dawno, można było do­
stać żyta korzec po 4 zr. 30 kr. do 4 zr. 45 kr. 
w. w ., a pszenicy po 6 zr. 30 kr. w. w. gdy koszta 
transportu do Gorlic wraz z opłatą cła pograniczne­
go, miały na korcu tylko 3 zr. 30. kr. do 3 zr. 
40 kr. w. w. wynosić. Jednakże dla większej kon- 
kurencii miała cena zboża w Węgrzech znacznie 
się podnieść, tak że szpekulacyja ta naszym żydkom 
prawie żadnych nie nastręczy korzyści. Podrożała 
także i dostawa w skutek złej drogi, a to tak, iż 
jak  słychać, koło Bardyjowa ma parę tysięcy wę­
gierskiego zboża (mianowicie żyta) czekać lepszój 
drogi. Dodać także wypada, że ziarno węgierskie 
(osobliwie z głębszych Węgier) nie znajduje u nas 
tyle miłośników: Węgrzy bowiem chowają go w zie­
mi, nieraz może i wilgotnej, dla tego mocno pęcnie- 
je, tęchnie, a  w tym stanie, tudzież dla gorszej mą­
ki i mniejszej onej ilości (bo dużo odpada na o- 
treby) na targu gorlickim zazwyczaj po niższej jest  
cenie. Na dzisiejszym targu płacono za korzec 
pszenicy 12 zr. 30 k r . ,  żyta 10 z r . , grochu 11 zr., 
jęczmienia 7 zr. 30 kr. do do 8 zr. , owsa 3 zr. 
w. w. Węgierskich fur przybyło kilka z żytem, fa­
solą, jagłami i orzechami. Zyto węgierskie rozprze­
dano czwierciami po 2  zr. 30 kr. i w yżej: bo nasze­
go mało dowieziono, a tę małą ilość zaraz zrana 
rozszarpali żydzi: korzec fasoli sprzedawano po 11 
zr. 30 kr. do 12 z r . , jagieł po 20 z r . , orzechów 
po 11 do 12 zr. w. w. W handlu okowitą zupełna 
s tagnacy ja : konsumcyja bowiem wódki w okolicy 
zchodzi na nic, raz  przez szerzące się towarzystwo 
wstrzemięźliwości, powtóre przez tegoroczny niedo­
statek, a  za granicę nie idzie jeszcze od nas. Pe­
wnej dla tego ceny nie m a ; nibyto stoi garniec w 
30stu kr. m. k. i wyżej, ale nikt o nią nie pyta; 
można powiedzieć, że handel tym artykułem zupeł­
nie ustaje. Mimo tego cena ta może się utrzymać, 
a nawet i podnieść: bo kartofli nie ma, psuć się po­
czynają, i mało gorzelni jest w ru ch u ; te zaś co 
palą, ledwo połowę' tego co po inne lata narobią go­
rzałki : bo najwięcej tylko co drugi dzień zacierają. 
Propinacyje naturalnem następstwem zmniejszonćj 
konsumcyi bardzo słabo idą, spadły niemal do po-czyny muszą zasiewy wiosniane. Oziminy nie zgo­

rzej wyglądają, późniejsze atoli zdają się być lepsze: 
bo wczesne przerzedziła ciągła słota jesienna. Zbo­
że  zaczęło nieco spadać w cen ie : tutejsi bowiem 
żydkowie rzucili się po nie do Węgier. Szpekulacyja 
tą  chcieli się nieco pokrzepić z powodu zagrożonej 
u tra ty  karczemnego zysku, i ta zdawała się im o- 
biecywać jakieśkolwiek zyski, W Miszkolcu (ośm mil

łowy. Jak długo to potrwa, nie wiemy, zdaje się  
nam atoli, że zupełne zaniechanie trunku nie utrzy­
ma się zbyt długo. Mażnaż bowiem z pewnością r a ­
chować, iż lud wiejski pomimo braku oświaty, i nie­
dostatku lepszej żywności, pomimo ciężkiej pracy i 
zimnego klimatu, pozostanie wiernym uczynionemu 
na wstrzemięźliwość ślubowi? Kto albowiem (jak



słusznie  ktoś powiedział) zna włościanina naszego,jest 
w stanie ocenić, co to jest  dlań nie pić przez całe swoje 
życie, przy żadnem zdarzeniu, czem się podługjego spo­
sobu myślenia, pocieszyć w nieszczęściu? czem powitać 
radość?  Znane jes t  powszechnie przysłowie: dobry tru­
nek na frasunek, a  w takim ciągłym frasunku, z różnych 
przyczyn (które nie tu jest  miejsce rozwijać) jest  
nieustannie nasz chłopek. Nie obejdzie się przeto 
bez trunku, a że dlań wino jest za drogie, piwo nie­
smaczne, i nie w każdym czasie wabiące, robiące go 
nadto gnuśnym, a zatem wódką w drodze, przy pracy, 
W dżdżystem i zimnem powietrzu pokrzepiać się mu­
si. Niewidzimy nawet w miernem użyciu wódki naj­
mniejszych złych skutków, przeciwnie uważamy ją  
za  nieodzowne lekarstwo pod względem fizycznym: 
wódka bowiem w mierze użyta, nie sprawia obcią­
żeń, ale przeciwnie, zawarty wniej wodoród i węglik, 
służy tylko do utrzymania równowagi między ze- 
wnętrznem, a naszem wewnętrznem powietrzem. W 
krajach zimniejszych, ludzie wystawieni na ciągłe 
działanie powietrza, w ciągłym zostający ruchu, po­
łykają z czynnością płuc wiele kwasów, ztąd do u- 
trzymania funkcyi życia więcej potrzebują węglika, 
niżeli mieszkańcy cieplejszych okolic; wprawdzie 
mnogiemu pochłonywaniu kwasorodu oddziaływa u- 
życie większej ilości pokarmów, ale czyż je każdy i 
zawsze mieć może ? Nie urągamy towarzystwu wstrze­
mięźliwości, temu moralnemu odrodzeniu sie ludz-

G * U

kości, wywrze ono zbawienne wpływy, i nauczy 
chłopka naszego trzeźwości i mierności w użyciu 
napoju, który jakkolwiek miernie użyty, może być 
w wielu razach pomocnym, nad miarę zaś pity, s ta ­
je  się powolną trucizną. Chcielibyśmy tylko powie­
dzieć, że dla nienałogowych, jedynie ślubowanie na 
mierność jest logiczną myślą: bo n ienaraża na z ła ­
manie ślubu, a ztąd wynikające powszechne zgor­
szen ie ,  gdy zaś ślub zupełnej wstrzemięźliwości zda 
się tylko dla głównych namiętnych pijaków.

W handlu płóciennym cisza zup e łn a ; od naszego 
ostatniego doniesienia niepodniosła się cena płócien 
białych. Płótna surówki skupowane teraz nastręczą 
w następstwie niejakie k o rzy śc i : można bowiem z 
powodu, że lny się porodziły, a chleb drogi, mieć 
je  bardzo tanio. Tak zwane bieckie ośmdziesiątka 
kupi teraz po 11 zr.,  13 zr . ,  12 z r . , 30 k r . ;  gdy

roku zeszłego 14 zr. 14 zr. 30 kr. za sztukę za ­
płacić trzeba było. Gorlickie kupi po 15 zr. sztuka 
na sztukę, gdy w zeszłym roku niżej 17 zr. w. w. 
trudno było dostać.

Bydła na targi i jarm arki prawie nic nie dopę- 
dzają: bo drogi zamknięte z obawy zbliżającego sie 
i do nas księgosuszu.

J .  Ż.

Raporta handlowe od 21 grudnia, z . r, 

do 6 stycznia r. b.

Targ na too ły w e L w ow ie  w ostatnich dwóch ty­
godniach niebardzo liczny i gatunki wołów nie n a j­
lepsze. W 'zeszły poniedziałek przypędzono 155 wo­
łów, za sztukę płacono od 43 do 48 zr. m. k . , i 
wszystkie sprzedano.

Ceny produ któw  w e L w ow ie.  Z ustaleniem się 
drogi, przywóz z Podola wszelkich gatunków zboża 
bardzo je s t  znaczny ; mniej też kupcy okazują ocho­
ty do kupna. Za korzec pszenicy dają od 8 do 9 zr., 
za żyto 6 do 7 z r . , za jęczmień 4 do 5 z r . , za 
lireczkę 6 zr. 30 kr. do 7 zr., za owies 3 zr. 45 kr. w. w. 
za garniec okowity 271/ 3 do 28 kr. m. k.

Z  B rzeża ń sk ie q o , 28  grudnia. Ceny produktów W 
naszym obwodzie nie są  stosowne do nieurodzaju, 
któryśmy mieli tego ro k u ;  i widać, że jeżeli nie bę­
dą się dopytywać o zboże z zagranicy, jeszcze ni­
żej spadną. Za korzec pszenicy w hortowćj sprze­
daży, dają kupcy w Brzeżanacli od 7 do 8 z r . . za 
żyto od 6 do 6 zr. 30 kr., za jęczmień 3 zr. 30 kr. 
do 4 zr. 30 k r . , za hreczkę 5 do 6 zr. w. w . ; za 
garniec okowity płacą w podrobnej sprzedaży po 
30 i 31 kr. m. k. Najwięcej kupcy dopytują się o 
wełnę przyszłej s trzyży; dają oni wyższe ceny niż 
były przeszłego roku, byłem nawet sam na przybi­
ciu targu, ale odebrawszy nr 52 Tygodnika rolni­
czo przemysłowego, i przeczytawszy wiadomość z 
Wrocławia i Lipska o wełnie, od ugody odstąpiłem: 
bo kiedy gwałtownej nie ma potrzeby, to produktu 
nim się zbierze nie należy sprzedawać. S*

D o tego  num eru T y g od n ik a  dołączony j e s t  dodatek.

Redaktor T .  W .  Kochański. — D r u k i e m  P i o t r a  Pillera.



nasion roślin  pastewnych, l;tóre przez redakcyję Tygodnika 
rolniczo-przem ysłow ego na zadanie Abonentów  

moga być sprowadzone.

M onetą  konven .
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T ra w a  w o n n a  p r a w d z iw a  (au thoxantum  od o -
r a tu m )  Funt p o ................................................. . 28

M ietein ica  w ło s ia s t a  ([ugrostis  capp i l lar is )
F unt p o ..................................................................... 22

M ęl l ica  pstra ( a ira  f lexuosa) .  Funt po . 21
Rajgras  an g ie l s k i  ( lo l ium perenne)  Funt po 20
Rajgras  w i o s k i  ( lolium ita l icum )  Funt po . 20
l lrajgras  francuski ( a r e n a  e la tlor )  Funt po 21
Rajgras  n iem iecki .  Funt  p o ............................ 15
O w ie s  ż ó ł t a w y  ( avena florescens~). Funt  po 2 2
D ruczk a  m ała  ( b r i z a  m e d ia ) .  Funt  po . . 22
Konkolnica w ie lk a  ( b rom u s  g igan tea ) .F nnt  po 22
Konkolnica m iękk a  ( b rom u s  m o l l i s ) .  Funt po 28
I .is i ogon ł ą k o w y  ( a lo p e c u r u s  pra tensis )

F unt po ..................................................................... 22
P s ia  tra w a  k u p k ow ala  ( dac t i l is  g lom era ta )

Funt po . . . . . . . . . . . 22
K ostrzew a  la k o w a  ( f e s lu ca  e la l io r ) .  Funt  po 22
K ostrzew a manniana (fes tu ca  fluitans) .  Funt po 22
K ostrzew a  o w c z a  ( fe s tu ca  ov in a ) .  Funt po 22
Kostrzewa cze r w o n a  ( fes tuca r u b r a ) .  Funt po 22
Kostrzewa w y s o k a  ( fes tuca arundin acea) 1Funt p o ............................ ......................................... 31
Brzanka l a k o w a  (phleum p r a ten se ) .  Funt po 2S
Trawa w ie c l io w a  w a z k a  (p o a  angusti fo liu )

Funt p o ..................................................................... 20
Trawa w ie c l io w a  łą k o w a  ( po a  pra ten se )

Funt po ........................................................................... 22
Trawa pertowa s ina (metica  coerulea) .  Funt po 22
Krwiściąg ł ą k o w y  (po te r iu m  s a n g u is o rb u ;

Pimpinella)  Funt p o ......................................... 22
Trawa łą k o w a  miękka (ko leus  tena tu ś)  Funt po 22
K łosów ka  ow siana  (avena pubescens) .  Funt po 22
Mieteinica prosta (a g r o s t i s  v u lg a r i s ) .  Funt po 22
Śm iałek  p a s tew n y  (a i r a  coespi tosa) .  Funt po 22
Mieteinica murawna ( agros t i s  cap i l lar is)

Funt p o .............................................................. '. 22
Trawa w ie c l io w a  g la tk o  ło d y g o w a  (port

pratense).  Funt p o ................................................. 22
T raw a miodowa miękka (ko leu s  lun atus) .

Funt p o ..................................................................... 22
Groszek w ęg ier sk i  szeroko  z iarn is ty .  Funt po 22
Groszek z im o w y  ang ie lsk i  ( la th y ru s ) 20
P ó łn o c n y  letni groszek  ( v ic la  s a l i v a  borea­

li s).  Funt p o .............................................................. 22
A m erykańsk i  groszek  b ia ł y  ( v ic ia  sa t iva  al­

b a ) .  Funt  po .............................................................. 22
Groszek d u ży  am erykański  s za r y .  Funt po 40
Groch b ia ły  ang ie lsk i .  Funt p o ............................. 22
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K o n ic z y n a  ż ó ł t a  {m endicago lo p u lin a ) . F u n t  po 31
S p a rc e ta  p a s t e w n a  (jie d ita r u m  onobrgehis)

F u n t  p o ..................................................................... 12
A k a c y j a  p ro s ta  (r u b in ia  p seudo  a cca c ia j
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T u r n ip s .  F u n t  p o ................................... ...... 20
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Każdego g a tu n k u  p rz y n a jm n ie j  j e d e n  c e tn a r .



Dodatek Iszy  do Tygodnika rolniczo-przemysłowego nr. 1. dnia 6  stycznia, 1845.

UWIADOMIENIE 0  PRZEDPŁACIE TYGODNIKA.

aJ przysłanyeli pieniędzy na przedpłatę Tygodnika do głównego c . k. pocz­
tom tu widać źe c. k. pocztamty prowincyalne nie wiedza jeszcze, pomimo tylo­
krotnych ogłoszeń , ile od stron pobierać mają? zamieszczamy wiec jeszcze  
raz, ż e :

1. Zamawiając Tygodnik roi. przem ysłowy w głównym e. k, pocztameio 
we Lwowie płaci się ju z  z przesyłką całoroczną 10 zlr. nu k.

2. Zamawiając na c. k. pocztamtach na prowincyi prócz 10  zlr. należy 
się jeszcze pp. pocztmistrzom 48 kr. m. k. za zapisywanie, expediowanie i t. d. ale 
tez i nie więcej. G dyby jeszcze mogła zachodzić jaka trudność, to najlepiej od 
razu zamawiać listownie Tygodnik z przysłaniem naleźytości franko w g łó ­
wnym c. k. pocztamcie lwowskim lub w redakćyi.

Korespondentowi nieznajomemu z Wadowickiego dziękujemy za dobrą ra­
dę; chętnie przyjmujemy każdą propozycyję dąźęcą do większego upowszech­
nienia tego pisma. O cenę tu uiechodzi: im więcej będzie abonentów tein się 
ją  więcej zniży, ale trzeba żeby pp. księża plebani i parochy i olicialiści eko­
nomiczni zgłosili o to do redakcyi, aby mogła stosownie do potrzeby po­
większyć nakład exeinpiarzy i uregulować cenę.

"Wiadomość praktycaim gorzelna-
C t w a  o najwyższym  w ydatku  w ódki p rze z  F. 
K oh l.  1 z l r .  15 Itr. N iew ie lk ie  ale bardzo  tre ­
ściwe dzie łko .  R .M

N a u k a  ©Ia®w«a p sz c z ó ł roK iuaiteiiii
s p o s o b a s a a i ,  s tosow nie  do różnego  g a tu n k u  
u łów , z 9 lab licam i rycin  w  8 w W arszaw ie p rze z  
P .  E .  L eśn iew skiego , 3 z l r .

M o w y  l e k a r z ,  czyli sposoby leczen ia  k o n i , 
byd ła  i innych  d o m ow ych  zw ierzą t  z rycinami 
p ią te  p o m n o ż o n e  w ydanie przez  K ohlw esa w 12 
w  W arszawie & zlr .

W c t e r y s i a r y a  j m p a s l a r n a .  Nauka p ozna
wania i leczenia c h o ró b  zwierzał dom ow ych z ifi- 
tab licam i rycin  p rze z  J .  N. lturowftkiego, w Ji 
w W arszaw ie 3 z l r .  45 kr.

Mauka leczenia zwlćraąt domoivyds
z tr.w-cińj cdycyi W agenfelda  p r / i  tozona  na poi*, 
ski ję z y k  upo rządkow ana  i' l ic / .n rm i u o w em i po- 
ż t rź eż en ia m i  d la z iem ianów  u z u p e łn io n a  prze/. 
S ,  L .  Łyszkowskiego, z 10  tab licam i rycin , w Sł> 
w  W arszawie, 3- z ł r .  46 kr..

P1IKEGIĄB MŚIĄjfeEH. *)
w  k sięgarn iach  Jan a  M ilik ow sk iego  w e

L w o w ie , S ta n isław ow ie  i  Tarnow ie*
o  ------

O r o ln ic t w ie .  Dezy. C h łapow sk iego .  W yda­
nie d ru g ie  p rz e j rz a n e  i pom n o ż o n e ,  w 8 P oznań . 
1843. Cena 1 z ł r .  15 kr-

O nawozaefk. P rz y te m  o n ie ładz ie  ja k i  w tej 
m ie rz e  w N iem cz ec h  postrzegać się daje, p rzez  P .  
I lazzi  p rze ło ży ł  N. R a m iń sk i  w 8 -Poznań 1 z łr .  
15 k r .

Maillia leśnictwa dla p ryw a tnych  właścicieli 
la só w ,  obe jm u ją ca  zasady us tanow ien ia  pew nych  
do chodów  z la s u ,  tudz ież  zagospodarow ania  ich 
w ed łt ig  p ros tych  prak tycznych  praw ide ł  i t. d. 
p rze z  E .  W. M arona w 8 w W arszawie. 2. z ł r  
30  k r .

• )  W przeglądzie tym będzie tylko wzmianka o najlepszych- 
dziełach gospodarskich i przemysłowych i umieszczenie ich 
witym przeglądzie posłuży za dowód ie w. publiczności go— 
anodarśktej, na u wage-zasłużyły,.. p .  n..



Uprawa roślin okopowych!! paste-
wnycll wraz. z n auką  o łą k a c h  i pas tw iskach , 
d la  pożytku prak tycznych  gospodarzy z ryc inam i 
p rz e z  M ichała Oczapowskiego, w 8 w W arszawie 
3 z ł r .  45 kr .

Wykład praktyczny miernictwa i ni-
w e l a c y i  Z  w sze lk iem i zastosowaniami do po­
t r z e b  gospodarzy w ie jsk ich ,  tak pod  w zg lę d em  
u rzą d zen ia  i p odz ia łu  pó l ja k o  tez  za p ro w a d ze­
nia gospodarstwa leśnego , osuszania i zw ilgo t­
n ie n ia  łą k  i t .  d. z p rz y d a tk ie m  ob rachow ań ,  ty­
czących się leśnic tw a, go rze ln ic tw a, gospodarstwa 
ro lnego  i tabel  red u k c y jn y ch  m ia r  i wag obcych  
na  polskie,  z 7 tab l icam i przez  W . Józefowicza 
w  8 w W arszawie 3 z ł r .

Żywy plot *  gtog’91 Maleg'O- D ru g ie  po­
m n o ż o n e  i popraw ione  wydanie z dodatk iem  roz­
praw y o zadziwiających sk u tk a c h  naginania g a łę ­
zi d rzew  owocowych w celu  ła tw iejszego p ie lę ­
gnowania tychże przez  F .  S c h e n k a  z 2 6  d rzew o­
ry tam i,  w 8 we Lwowie 1 złr.

©  praniu bielizny parą p rz e z  T .  T oro-  
siewicza, w 8 w e  Lwowie l 8 4 ł .  1 z ł r .

ŁaFrcy sposób rozpoznawania ziemi
O n i e j  p rzez  T . Torosiewicza. 8. Lw ów 30 kr .

Sztuczne nawodnienie łą k ;  p rze z  Yor-
la n d e ra  p rze ło żo n e  z n ie m ie ck ie g o  przez Lęysy- 
m o n ta  z 2 tab. ryc in ,  w 8 w W arszawie 1844
1 z ł r .  15 k r .

Anleihisig zum praktischen W ie-
S C n t i a i B  ;  m it  8 l i thog r .  Z e ic h n u ń g e n .  Z w e i te  
v e rb e sse r le  Auflage von  A. v. L en g e rc k e .  4844  
3 z ł r .

Popuiaeres Handbiich der ILaml- 
wirthscliaft fiir den praktischen
Ł a n d w i r t i S f  nach d e m  gegenw ar t igen  Stand- 
p u n k t  d e r  F o r ts c h r i t te  e tc .  E in e  gek ro n te  
P re is sc h r if t  v a n  J. St. S c h  1 i p f . 8 R e u tl in g en .
2  z ł r .  50 kr.

Uer Wicsenbau In seinem ganzen
Usnfangęf in sbesondere  d e r  I lu n s tw ie sen b a u  
des S ie g e n n e r  L aqdes  you S c h e n c k ; 8 S iegen  
1 8 4 1. 2 złr.

Ilh“ ©artnerey in ilirem Iiochsten
Ertrage d u rch  g rós tm og łiche  Y e re in fa ch u n g ;  
von  F o f i t e r ,  1815 ł' z ł r .  15; kr.

Die Cultur der IfanMsgewacIise
von H offm an. P ra g  1845. 2 żłr.  48“ k r .

Flarlinkultur i in d FfacFisbcreiluiig
v o n  S chubar t .  L e ip z ig  i  z ł r .  30 kr.

Torfóetrleh und TorfbetnitziiHf r e n
M aser;,  l  z ł r .  30 k r .

Si’agriculteur - iiraticicn on revise
progfYCSsive cT aga* i c iiitnre« de jar- 
(linage. il’econoanie rnrale et aio-
B S i e s t i c i u e .  W ychodzi co m ies iąc  j e d e n  p o -  
szyt w Paryżu . 8 f ranków .

jflaison rusti®aaie du XIX siecle ? a 
JParis I  vol. 26 złr. Klasyczne dzie ło  , ja k ie ­
go w tym  rodzaju  żaden naród  dotąd n ieposiada.  II.

Uwiadomienia potoczne. #)

R toby  po trzebow ał  rządcy dóbr, p rak ty c zn ie  i 
teore tyczn ie  uksz ta lconego , a p rz y te m  m ającego  do­
s ta teczną kaucyę p ien iężną ,  powziąść m o l e  w iado­
m ość w re d a k c j i  Tygodnika .

M andatariusz  i sędzia p o l i ty c z n y ,  mogący się 
wywieść św iadectw am i,  bardzo  dla s iebie c h lu b n e -  
tni, z dotychczasowych sw ych u rzędow ali po ró ż ­

nych  pańs tw ach , szuka m ie js c a ;  b liższą  o n im  wia­
domość powziąść m ożna także  w  redakcyi.

OlTcialista ekonom iczny  m ogący  ta k ż e  i kasową 
p e łn ić  1‘unkeyę szuka  m ie jsca ;  je s t  w całej sile w ie ­
k u  i  m oże  m ieć najlepszą rekom endacyę ; dowiedzieć 
się m ożna  ja k  wyżej,.

J es t  m ie jsce  dla rodowitego f rancuza  lu b  do k ła ­
dnie  um ie jącego  język  f ran cu zk i  w p ew n y m  obywa­
te lsk im  d o m u  na P odo lu  do p ilnow ania  m a łe g o  
ch łopczyka ; ob jaśn ień  bliższych udzieli redakeya. 
M ożna także powziąść w iadom ość o dw óch  nauczy ­
c ie lach  dom ow ych, u m ie ją cy c h  dobrze  j ę z jk  f ra n ­
cuzk i i m a jąc y ch  usposobianio  p o tr z e b n e  do tego 
zaw odu .

Na dobr'a znacznie jsze ,  na  P odo lu  po łożone, je s t  
k u p ie c ;  kto m a  takowe na sprzedaż ,  n iech  się zg ło­
si do redakcyi.

P o szu k u ją  się d o b ra  w dzierżaw ę, n a jm n ie j  dzife- 
w ięc io le tn ią  , leżące  p rzy  gościńcu pocztowym  , lu b  
p rzy n a jm n ie j  n ie  opada ł  od niego, z dob rem i b u ­
dynkam i m ie sz k a ln e m i  i g o sp o d a rsk ie m i , z wypa­
sam i,  s ianożęciami, g lebą  dobrą  , pańszczyzną dosla~ 
teczną,  zaroczny czynsz 500 do k .  i roczną w ypłatę  
od wiosny lu b  sw. Ja n a  tego r o k u .  In teresow an i 
ze chcą  się zgłosić  do redakcyi.

P o trz eb n a  je s t  k a re ta  niewielka poczw órna  ń a  
s a n ia c h ,  wygodna i po rządna; m ający do zbycia ze* 
chce  dać znać do redakcy i .

■miaffbmlei tjrcS abonenci Tytłłłńitr
fca R ła tij .


